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Odwieczne związki Śląska z Polską.
Plemienna i geograficzna przynależność Śląska do Polski.—Pochodzenie nazwy.—Pierwotne siedziby Śląska.—Religijno, kulturalne związki z Polską. 
Żywot dzielnicowy Śląska. Wyłączenie Śląska ze związku z Polską. — Przyczyny zaborczości niemieckiej — Przyszłość Siły państwowej.

Gdybym to ja miała 
Skrzydłeczka jak gąska, 
Poleciałabym ja 
Za Jaśkiem do Śląska.

Usiadłabym ci ja
Na śląskowskim plocie, 
Przypatrz się Jasieńku 
Ubogiej sierocie!

Kraków, 12 maja.
Oto refren znanej powszechnie piosenki, 

w której Polska wyśpiewała swe tęsknoty do 
Śląska. Zaprawdę — trudno o ściślejsze 
związki!

Wszak w przeciwieństwie do rozległych 
dzierżaw litewsko-ruskich, które w drodze po
kojowej ekspanzji, nieprzywolone siłą oręża, 
ale dobrowolnie, z własnego natchnienia, szu
kały z nami za pośrednictwem unji litewsko- 
polskiej współżycia pod skrzydłem naszego 
symbolicznego Białego Orla — czy wreszcie 
w przeciwstawieniu do naszych dzisiejszych 
wschodnich województw kresowych w odro
dzonej po wojnie światowej Polsce — był 
nam Śląsk bez porównania bliższy, z krwi i ko
ści polski, jak najbardziej rdzenna część etno
graficznej Polski.

Należał on bowiem od samego zarania dzie
jów Polski, sięgających w czasy pogańskie, do 
owego zespołu plemiennych uziemi staropol
skich, z których samorzutnego zcalenia dzięki 
energji niespożytej pierwszych Piastów, a mo
że nawet jeszcze dawniejszych Popielidów — 
wystrzeliły gotowe niby druga Minerwa z gło
wy Jowisza — przed dziesięciu wiekami Pań
stwo i Naród Polski.

Należy się więc starożytnym Ślązakom miej
sce na punkcie nieposzlakowanie czystej pol
skości tuż przy boku takich bezspornie pol
skich plemion, jak starożytni Polanie, Kuja- 
wianie, Wiślanie, Sieradzanie, Łęczycanie, 
Mazurzy i Kaszubi, których należy szukać 
u kolebki powstania Państwa i Narodu Pol
skiego.

Nie tylko Jednak pod względem plemien
nym, ale i pod kątem widzenia czynników 
fizyczno - geograficznych czysto . przyrodni
czych, tworzył Śląsk zwartą jak najściślej jed
ność z całą resztą ziem Macierzy Polskiej. 
Wszak odcięty i odseparowany całkiem wyra- 
•inw.. nd nałndnin. walajni górskimi Beskidów 
i Sudetów — od obcego nam terytorj urn ple- 
minnego czesko-morwskiego — otwarty był 
Śląsk na oścież ku wschodowi i północy, aże
by bez żadnej przeszkody ze strony przyro
dy — podać dłoń do bratniego uścisku ziemi 
krakowskiej i wielkopolskiej, z któremi pozo
stawał związany wspólnością po’ocza najgór- 
niejszej Wisły i Odry.

Warto może nawet podnieść w tym związku, 
że starożytni Ślązanie pospołu z Polanami 
i z Kujawiakami, z którymi byli jak najściślej 
zrośnięci jednością nadodrzańskiego porze- 
cza — wydobyli się rychlej ze swego prabytu 

plemiennego od dalej ku wschodowi nad Wi
słą rozrzuconych osiedli polskich. Wzięli też 
dlatego Ślązanie przy boku Polan i Kujawian 
wcześniej udział, niż tamte nadwiślańskie ple
miona, w tym procesie państwowo-twórczym. 
którego ostatecznym owocem były narodziny 
starożytnej monarchji piastowskiej, pierwszej 
zwiastunki dzisiejszej Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej.

uświęconych powagą schyłku w. IX t. zw. ano
nimowego Geografa Bawarskiego i przełomu 
stulecia XQQ współczesnego Chrobremu Thiet- 
mara merseburgskiego—osiedle to było w cza
sach pogańskich uszczuplone do nierównie cia
śniej szych rozmiarów współczesnego Śląska 
Wrocławskiego czyli Średniego.

Tam to na tym najdawniejszym Śląsku Śred
nim, zawiązku późniejszego o wiele rozleglej- 

Niedarmo więc, Śląsk, pielęgnując najtro
skliwiej świadomość swej przynależności do 
owego zachodniego, najdawniejszego trzonu 
czy zrębu prastarych ziemie polskich, jak 
Wielkopolska i Kujawy, kolebki państwowo
ści polskiej — chlubił się tą starożytnością, 
przeciwstawiając się pod tym względem młod
szym nadwiślańskim dzielnicom Mało- względ
nie Młodopolski, swą przynależnością plemien
ną do Staro- względnie Wielkopolski. 5

Gdzież jednak szukać pierwotnych siedzib 
tej starożytnej odrośli narodu polskiego, którą 
byli Ślązanie?

Według zgodnego pod tym względem, prze
kazu najdawniejszych źródeł historycznych, 

szege śląska historycznego, w najbliższem o- 
toczeniu młodszego grodu wrocławskiego, me
tropol j i w najbliższej przyszłości politycznej 
i religijno-kulturalnej całego późniejszego Ślą
ska, u stóp wzgórza Ślęzy, zwanego inaczej od 
znanego kultu pogańskiego Sobótką, a przez 
Niemców z tego powodu jakimś Zóbtenbergem 
i nad moczarem zwanym Ślęzą, przechrzczo
nym w niemieckiem na Lohe (= mokradło), 
należy upatrywać przedhistorycznego wywo
dzącego się z czasów pogańskich Śląska. Do
dać należy do tego, że od wzmiankowanych wy
żej objektów i nazw topograficznych, wypro
wadza nauka współczesna niezmiernie charak
terystyczną, bo w postaci zabytkowej do dnia 

dzisiejszego zachowaną nazwę: Śląska. A za^ 
tern Śląsk, to pierwotnie, nie tak, jak dzisiaj, 
rzeczownik, ale przymiotnik odkryty, bez koń
cówki. Znaczył on więc tyle, co „śląski“, z do-4 
myślnym: kraj, względnie stan (śląski).

Z tego to o wiele szczuplejszego prastarego! 
osiedla pogańskiego wyszedłszy, rozprzestrzeń 
nil się Śląsk— niewątpliwie dzięki rzutkości 
większej i energji swych książąt plemien
nych, — na terytorja plemienne nieśląskich 
pierwiastkowo, choć polskich z pochodzenia 
Dziadoszan, Opolan, Bobrzan i sporne co doi 
pochodzenia między Polakami a Morawianom 
mi — plemię Golężan. Dość, że nielicząc prze
lotnych nabytków ku wschodowi na rachunek 
Wiślan czy Krakowian i ku północy kosztem 
Polan — Śląsk historyczny, jak najściślej pol
ski, z zastrzeżeniem jedynem co do spornego 
Śląska Opawskiego jako ośrodka plemiennegoi 
wspomnianych wyżej Gółężan — to dzielnica 
bezporównauia rozleglejsza czy to od Śląska 
ppgańskiego, ozy od dzisiejszego powojennego 
Śląska Polskiego w granicach województwa 
katowickiego, dochodzącego co najwyżej od 
*/» do części jej dawnej rozpiętości prze
strzenne/.Wszak poza ten ośrodek plemien
ny, którym jest w przybliżeniu współczesny] 
Śląsk Średni względnie Wrocławski, rozpostar
ła się stąd, promieniując daleko na zewnątrz, 
nazwa Śląska w dół z biegiem Odry nie tylko 
na Śląsk Dolny, Lignicki, obecnie już nieled- 
wo łącznie ze Śląskiem Wrocławskim doszczęta 
nie przez zwycięską w tych stronach niemczy-i 
znę strawiony — ale także w górę Odry na can 
ły t. zw. Śląsk Górny z dodatkiem Śląska Cie
szyńskiego, żeby już nie wspominać o rozciąg
niętym wzdłuż granicznych Sudetów — Śląsku 
Opawskim.

Powracając jednak od tego naszkicowanego! 
tutaj pobieżnie rozwoju terytorjalnego Śląska«, 
do jego bratnich związków z Polską, podnieść 
należy, że zadzierzgnęły się one dookoła Pol
ski i Śląska jeszcze mocniej i ściślej w drodzö 
więzi państwowej. Wszak przez całe prawie 
cztery stulecia, licząc od X w. w górę do trzeJ 
ciego i czwartego dziesiątka lat w. XIV, t j< 
aż do czasu zrabowwania nam Śląska przez 
zniemczałych Luksemburgów czeskich za Ło
kietka i Kazimierza W__ wchodził Śląsk bądź
bezpośrednio, bądź pośrednio w skład monar
chji piastowskiej. Narówni wreszcie z innemi 
dzielnicami, nie przeciwstawiając się im zu*  
pełnie, przystępuje z niemi do wspólnoty re^ 
ligijno-kulturalnej. Wszak za Mieszka l łą
cznie z niemi przyjmuje chrzest w obrządku 
łacińskim, a za Chrobrego przez założone 
współcześnie z krakowskiem biskupstwo 
wrocławskie staje się organiczną częścią ko
ścioła polskiego, podporządkowanego metrom 
polji gnieźnieńskiej.

Pozostawał on w tych czasach od Mie
szka l i Bolesława Chrobrego w górę aż 
do r. 1163, tj. po datę wydzielenia przez 
Bolka Kędzierzawego Śląska bratankom wy
gnanego z Polski Władysława U, a więc

KAZIMIERZ CZACHOWSKI.

MHS, HM I łM.
Był czas, że komizm w literaturze, a kary

katurę w malarstwie, uważano za drugorzęd
ny rodzaj sztuki. Stąd np. Moliera przez dłu
gie wieki stawiano niżej od Corneille‘a lub 
Racine‘a. Dziś, klasyczni tragicy francuscy, 
należą do szacownych pomników historyczno
literackich, Molier pozostał aktualnym, bo 
potęgą swego genjuszu przełamał zaporę dzie 
lących nas od niego wieków. Na terenie lite
ratury polskiej, w krótszej perspektywie cza
su, podobne przewartościowanie zaszło co do 
Fredry, którego stawia się dziś narówni z 
wielkimi poetami naszej romantycznej trójcy, 
W warunkach zresztą polskiej rzeczywistości, 
kapitalny przewrót sprawiło odrodzenie na
szej państwowości.

Poezja, która w dobie niewoli była najwyż
szym objawem narodowego trwania, musia- 
ła ustąpić życiu. Odruchem reakcji nastały 
złe lata dla uprzywilejowanej przez wiek ca
łej literatury» Ale wraca i wrócić musi na 
właściwe sobie stanowisko w życiu społeczeń
stwa, tylko, że innem, normal nem teraz bę
dzie płynęła łożyskiem. Wbrew krótkotrwa
łemu zresztą głoszeniu hasła „sztuka dla 
sztuki“, literatura wyrasta z życia i, o ile ma 
odpowiadać potrzebom rzeczywistości, będą
cej jedynym sprawdzianem naszego istnienia, 
potrzebom tym musi się podporządkować. 
Nie znaczy to, aby miała obniżać poziom naj
wyższych wymagań artyzmu, jest to sprawą 
niezależną od poruszonego tu zagadnienia, 
ale dążąc ku szczytom, wznosić się ku nim 
musi z realnego podłoża i w kręgu istotnych 
dla współczesnego społeczeństwa wątków i 
rodzajów. Inaczej straciłaby swoją rację by
tu, ugrzęzłaby w próżni. W tych ramach zre
sztą dość jest miejsca na różnorodne obja
wy i wysiłki twórcze, aż do najwyższych 
wzlotów ducha ludzkiego, w których sztuka 
spokrewnią się z religją. Ale w tych ramach 
także mieszczą się wszelkie rodzaje literac

kiego wyrazu, aż do na tle dziennikarstwa 
powstałego feljetonu, który również może być 
przedmiotem rzetelnie literackim, jako forma 
artystycznego wyrazu, niegorszym wcale od 
dawnych, tradycją ustalonych rodzajów, choć 
oczywiście mającym odrębną, własną logikę i 
budowę.

Feljeton staje się dziś w prozie literackiej 
tern, czem sonet jest w poezji. Niejako śla
dem feljetonu, a zgodnie z nowoczesnem przy 
spieszeniem tempa rzeczywistego życia, w 
poezji i sonet ustępuje już nowym, bardziej 
zwartym, krótszym formom wierszowym. W 
naszej współczesnej poezji np. kapitalnym te 
go przykładem jest twórczość Marji Pawli
kowskiej. I jak poetki tej dwu i czterowier 
sze osiągają nieraz wyżyny niepospolitego 
artyzmu, tak samo w dziedzinie prozy felje
ton może stać się polem mistrzostwa w rze

miośle literackiem, a równocześnie sięgać do 
głębi dusz ludzkich z równą przenikliwością 
i siłą, jak powieść, dramat lub komedja. Ma
my zresztą przykłady tego i w dawnych lite
raturach, np. u Rabelais lub encyklopedystów 
francuskich, a odpowiednie ustępy tych i in
nych mistrzów wyrazu literackiego nie są wła- 
iciwie niczem więcej, niż współczesny feljeton. 
O jego zaś wartości artystycznej rozstrzyga ta
lent, dbałość o kształt literacki i praca nad 
rozwojem i pogłębianiem umysłowości. Dow
cip musi się kojarzyć z rozumem, humor ze 
znajomością duszy ludzkiej. Wówczas i fel
jeton, ńaogół klecony w pośpiechu i bez dba
łości o formę artystyczną, nie jest tylko za
dośćuczynieniem potrzebóm chwili, ale zara
zem nabiera cech istotnie literackich. Tak po
jęty feljeton jest może jedną z najtrudniej
szych form artystycznych, a że już z natury 
swojej wymaga właściwych sobie czynników, 
z któremi pisarz musi się urodzić, więc nie 
poradzi tu nic, o ile niema iskry Bożej, czy 
talentu.

Wśród współczesnych pisarzy polskich po
siadamy czterech feljetonistów wysokiej mia
ry. Są nimi: Tadeusz Boy-Żeleński, Kornel Ma
kuszyński, Włodzimierz Perzyński i Antoni 
Słonimski. Z pośród nich zapewne Boy-Żeleń
ski ma najwięcej szans, że feljetony jego 
przetrwają chwilę i że znajdą swe miejsce 
w historji naszej literatury. Odznaczają się 
bowiem wysokim poziomem opracowania, wy
jątkowo rozległą i głęboką kulturą umysłową 
oraz umiejętnością rewelacyjnego odkrywania 
nowych, niespodziewanych wartości w rze
czach, zdawałoby się, powszednich lub do
brze znanych. Makuszyński jest z natury ob
darzony niepospolitym talentem humoru, 
wzruszającego do łez, łatwość wszakże, z jaką 
mu ów humor przychodzi, sprawiła, że po- 
padł w manierę, zbyt wcześnie zaczął się po
wtarzać. Cechą talentu Perzyńskiego jest po
godna ironja, której jednak prawdziwie ar
tystyczny wyraz dał raczej w swych powie
ściach, a feljetony, jakie pisywał, uważał 
snadź za zwykłe wyrobnictwo literackie. Mimo 

to, zwłaszcza jego pierwsze feljetony, z lat 
przedwojennych zasługują na trwalszą pa
mięć. Wadą Słonimskiego jest brak właciwe- 
go poczucia humoru, co pokrywa paradoksa
mi lub złośliwością. Zajmują, gdy się je czyta 
pierwszy raz, ale nie pociągają, aby do nich 
wracać, naodwrót, czytane powtórnie w o- 
czach naszych tracą. Bo nie feljeton i nie 
komedja są właściwością Słonimskiego dzie
dziną, lecz poezja i dramat, gdzie wypowiada 
się bezpośredniej i głębiej.

Urodzonym feljetonistą wydaje się nam A- 
natol Krakowiecki, autor niedawno wydanego 
zbioru feljetonów p. t. „Spójrz na świat ze
zem“. Jest to bezsprzecznie talent w swoinï 
rodzaju, wcale nieobojętny. Jego paradoksy, 
w których się lubuje, przychodzą mu z ujmu
jącą czytelnika łatwością. Z niemniejszą bez
pośredniością wzrusza nas swym beztroskim 
humorem, przez który jednak dość często 
przebłyskuje łza, ów utajony liryzm, będący 
właściwą cechą jego duszy, a z całą siłą od
zywający się, gdy potrąci o wspomnienia 
swych najserdeczniejszych przeżyć, jak to mo
gliśmy np. zauważyć w jednym z nieobjętych 
omawianym tu tomem feljetonów, poświęco
nych wrażeniom wileńskim. Sentymentalizm 
Krakowieckiego nigdy jednak nie staje się 
mdły, nie poddaje się rozlewności, sam sie
bie zwalcza komicznem na świat spojrzeniem. 
Tytuł, jaki autor nadał swej pierwszej książ
ce, został dobrany z tą samą trafną intuicją, 
jaką spotykamy na niejednej karcie tego zbio
ru feljetonów. Niebezpieczeństwem Krako
wieckiego jest łatwość swoistego stylu, której 
nazbyt poddaje się, nie troszcząc się o osta
teczne wykończenie tego, co napisał. Może 
dlatego zresztą, iż sam niedocenia wartości ro
dzaju literackiego, w którym mógłby osią
gnąć wysoką miarę, zbyt lekko sobie ceni ta
lent, jakim jest obdarzony i nie dba o jego 
przyszłość. Może wpływają na to i warunki 
dorywczej pracy dziennikarskiej. Winien je 
autor przemóc i pokusić się o to, aby stanąć 
w rzędzie czołowych naszych feljetonistów. 
Ma wszelkie ku temu dane.



 IV. „KURYER LITERACKO - NAUKOWY“, DodMék do Nr. 129 „U. Kuryera Oodż.“ g dnia 13 maja 1929 r.Nr. 19.

o. całe ćwierć wiek« dłużej od fomych dzld- 
Diic, wydzielonych już w r. 1138 — w bez
pośredniej łączności z m&narchją piastow- 
ską. Od innych dzielnic w tým okresie Bole- 
sławowsikim wyróżniał się Śląsk chyba tem 
že jako najbardziej ku zachodowi wychylo
na dzielnica, a więc w stronę Czech i Nie- 
mieć, był wystawiony z racji swego położę*  
nia geograf nożnego bardziej niż inne ziemie 
polskie, na pierwszy odrazu ogień zaborczo
ści niemieckiej i czeskiej. Jako taka wybit
nie kresowa dzielnica, brał tem samem Śląsk, 
na swe barki w tym czasie cały ciężar obro
ny państwówej, a przez to taikže o wiele 
czynniejszy udział w zmaganiach się monař- 
chji piastowskiej z zaborczością niemiecką 
i czeską. W następstwie tego kraj, wymaga
jący ciągłej obrony i często przez wroga nie
pokojony, potrzebował znaczniejszego do
pływu sil zwłaszcza w wojach z wewnętrz
nych, dalszych części państwa, względnie 
sam żywioł ślą&ko-polski tam w tych spokoj
niejszych dzielnicach szukał dla siebie —- 
przynajmniej chwilowo — bstoji. W drodze 
tej obustronnej wymiany i osiadania rycer
stwa śląskiego w sąsiednich dzielnicach, a 
więc przedewszystkiem w pogr&mczinej Zie- 
mi krakowskiej i wielkopolskiej, i nacdwrót 
wylewania się powrotną falą osadniczą ry
cerstwa krakowskiego, względnie wielkopol
skiego na dzierżawy śląskie, przychodziło 
specjalnie tutaj do zadzierżgiwanra się 
o wiele ściślejszych i wielorakich węzłów 
w >tej zwierzchniej podówczas warstwie spo
łecznej, na tle majątkowem, czy krewnicnia 
się, niż to odbywało się w innych dzielni
cach poiza Śląskiem.

*) Hierba Mate, rodzaj herbaty, narodowy napói ar
gentyński.

Dopiero od r. 1163, w 25 IM po śmierci 
Bolesława Krzywoustego, rozpoczął Śląsk, 
jak się wspomniało, żywot dzielnicowy, aże
by, rozpryskując &ię na coraz to mniejsze

pod tym względem na 4 wieki rozbiory, od
padl od Potekł pod Wpływem czynników 
wynarodouńmia. Natomiast zgodnie z praw
dą historyczną należy stwierdzić, że Śląsk 
w dobie krytycznej u przełomu w. XIIBXIV 
był jeszcze ciągle polskim, a jeżeli w tym 
czasie wyłączył się ze związku z odrodzonem 
przez Łokietka 1 Kazimierza W, Królestwem 
Polskiem, to stało się to nie pod wpływem 
jaknó^oś wynarodowienia, àle èo haležý z na- 
ciskłem podkreślić — na skutek frymarki dy- 
nastyczno^polUycznej jako ceny tej czy od- 
czepńego, któremi wypadłe okupić aktual
nie pretensje do korony polskiej potężniej» 
szych Luksemburgów. Wielkiem cmentarzy
skiem polskości stal się naprawdę Śląsk 
z zastrzeżeniem co do Śląska Górnego i Cie
szyńskiego, a więc pnzedewszystkiem Śląsk 
Lignicki i Wrocławski, dopiero później pod 
obcem panowaniem, a więc naprzód Cze
śkiem^ « kolei razem z krajami korony św. 
Wacława — austrjacko-habsburgskiem, a 
w wyższym jeszcze stopniu od czasów Marji 
Tresy i Fryderyka U, oraz t zw. wojen ślą
skich — awstrjwcko-pruskiem.

Obok tych duchowych, idealnej natury wę
złów, które Śląsk, a w szczególności Śląsk 
Górny z Cieszyńskiem, co to pomimo wszyst
kie w tym kierunku zakusy, oparł się zwy
cięsko niemczyźnie — z Macierzą Polską łą
czyły, jest w tem wszystkiem, bodaj czy dla 
Prusaków nie najważniejsza — strona go
spodarcza.

Z powodu odsłoniętych na Zachodzie i 
Wschodzie granic, jesteśmy państwem z ty
tułu łrezhronnego położenia geogr. wtłoczo- 
nem między dwa państwa kolosy, olbrzymy 
poprosta polityczno-gospodarcze: Sowiety 
i Niemcy, które wcześniej czy później, silą 
swoich zasobów naturalnych, przyjdą do sie

bie i ockną się z chwilowego po wojnie świa
towej omdlenia. Jest to ewentualność, z któ
rą musimy się poważnie liczyć.

Otóż Polska bez własnej produkcji węglo
wej i bez wytwórczości własnego przemysłu, 
zdolności zaspokojenia nietylko własnych po
trzeb, ale jednocześnie możności wywozu — 
byłaby nieodwołalnie skalarna przy pozorach 
niepodległości, na stopniowy i powolny uwiąd 
gospodarczy, na rynek zbytu dla nadmiaru 
produkcji niemiecko-rósýjskiiej. Bez Zagłębia 
górnośląskiego nie byłaby Polska żadną mia
rą w możności dotrzymać kroku w rozwoju 
gospodarczym innym państwom zachodn.- 
europ., ani też zacofana na tem polu — 
przedzierżgnąć się w dzisiejsze nowoczesne 
państwo, bez możności rozwiązania najbar
dziej podstawowych zadań organizacyjno» 
państwowych, w rodzaju lepszego wyżywie
nia ludności, rozbudowy własnej sieci komu
nikacyjnej, utrzymania w równowadze walu
ty i tylu innych, których spełnienie w naj
bliższej przyszłości jest wprost kwestją by
tu lub niebytu naszej młodej państwowości.

„Nie damy więc ziemi, skąd nasz ród, 
królewski my szczep Piastowy^, nie wyda
my na pastwę zniemczenia i poniewierki gar
nących się do nas całą duszą rodaków, któ
rzy przetrwali nie tylko szczęśliwie czasy 
najgorszego do pomyślenia ucisku, ale u- 
święcili w ostatnich czasach tę łączność 
z nami w powstaniach górnośląskich swoją 
krwią serdeczną, zanim ostatecznie na sku
tek odbytego plebiscytu i wydanej w poro
zumieniu z Ligą Narodów sankcji Najwyż
szej Rady z r. 1921, powrócili po blisko 
sześćset lat trwającej niewoli jatto najdroż
sze, bo najdłużej uciśnione dziecię na łono 
Macierzy Polskiej.

Dr. Adam Kłodziński.
dzielniczki, w miarę rozradzanła się coraz to 
silniejszego Piastowiczów śląskich, z których 
ostatni na Lignicy i Cieszynie wygaśli dopie
ro za Jana HI Sobieskiego pod koniec XVII 
wytrwać aż do czasów Łokietka i Kazimie
rza W. we wspólnocie dzielnicowej rodu pia
stowskiego, słabo naogół scalonej i umocnio
nej senioratem krakowskim.

Naprzekór jednak historjografjl niemie
ckiej Śląska, któraby rada już po r. 1163 
poróżnić Śląsk z Polską i zaanektować go 
jeżeli nie fizycznie, to przynajmniej ducho*  
wo dla świata niemieckiego, poczuwa się on 
w tej dobie dzielnicowej na równi z ianemi 
władztewkami piaetowskiemd dó tywej i ści
słej, choć tylko pośrednio, łączności z Pol
ską. Najlepszym w tym kierunku dowodem, 
to ponawiane raz po raz z kół tych rzekomo 
poniemozonych już wtedy Piastów śląskich ^ 
zctmachy na wielkoksiążęcy Kraków^ wyła- 
cza jąc od nich —- seniorat krakowski Henry» 
ka Brodatego i Pobożnego^ Probusa wreszcie; 
nieuwieńczone powodzeniem nabiegi w Rzy
mie Henryka Brodatego*  ozy tegoż Probusa 
o koronę polską, w oclu odbudowy jedności 
państwowej i wyrwania Polski z niemożli
wego wręcz chaosu dzielnicowego. Wszak nie 
kto inny, ale ten zmanierowany zewnętrznie 
ówczesną modą niemiecką, ohoć do szpiku 
kości polski Probus, przybrał sobie za herb 
w związku z zabiegami swymi w Rzymie nie 
inne godło, ale Orla Białego ukoronowane
go na amarantowm polu*  odtąd do dnia dzisiej
szego państwowe godło Polski. Takie wła
śnie, a nie inne orfy, jako nieposzlakowane 
świadectwo polskości zdobią naprzekór na
strojonej na nacjonalistyczną nutę hLstorjo- 
grafji nilem.—wzniesiony za życia tego księ
cia, a więc także z jego wyraźnej woli, sar
kofag jego w kościele św. Krzyża we Wro
cławiu.

Mając to wszystko na uwadze., nie można 
z histórjografją niemiecką, skoro ona nie- 
tylko na tym jednym punkcie obeszła się 
po macoszemu z prawdą dziejową śląską — 
zgodzić się na to, jakoby Śląsk, uprzedzając
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ALFRED ŚWIERKOSZ (Toruń).

„Merki“, czyli znaki rybackie Helan.
Oryginalność znaków. — Dziedziczenie znaków. — Merki w kościele 

i na sprzętie rybackim. — Zanik znakowania.
Kraków. 12 maja.

Swego czasu na łamach JJodatku lit.-nau- 
koio.“ L S. C. pojawił się artykuł*  omawiają
cy krótko „merk?**  czyli znaki rybackie He
lan. Artykuł dobrze ujęty*  nie obejmował je
dnak całokształtu tych niezwykłych i niezna- 

z punktu widzenia regjonaiistycznego mają 
duże znaczenie dla poznania przeszłego i te
raźniejszego rycia rybaków wioski Helu. — 
W niniejsym artykule uzupełnimy blitszemi 
daněmi i oryginalnemi zdjęciami *,merków “ 
poprzednią pracę.

Jeżeli przeglądamy sprzęt i narzędzia rg-nych w głębi kraju znaków rybackich, które

Ryc. 4) Część cbeliska kamiennego z grobu na cmentarzu helskim z „merkieinie rodziny Jesków 
z 1646. Ryc. 2) Figura św. Andrzeja z połowy w. XV9 zabytek z kościoki w Starym Helu, posia

da na cokole „merka. Ryc. 3) Przybory rybackie z Helu z „merkamt“ ich właścicieli.

backie Helan, zauważamy niekiedy charakte
rystyczne znaki, wyryte w drzewie, w żelazie 
przyrządu lub wykute W kamieniu. Są to 
„merki“, fantastyczne, zagadkowe znaki: fi
gury prostolinijne, mniej lub więcej syme
tryczne, ułożone systematycznie, a wykonane 
poniekąd artystycznie. Wspólną cechą wszyst
kich „merków“, czyli znaków, jest prostota 
kompozycji. Składają się z kresek poziomych,

Ryc. 1) Wzory „merków" czyli znaków rybac
kich, używanych dawniej przez rybaków 

w wiosce Helu.

pionowych i ukośnych, z przewagą linij pio
nowych. W „merkách“ rzadko spotyka się 
linje krzywe, kola lub półkola. Linje zazwy
czaj łączą się ze sobą, pod kątem ostrym, pro
stym, lub rozwartym. W każdym „merku“ 
rozróżnia się części podstawowe i dodatkowe. 
Podstawowe użyte pierwotnie, a dodatkowe, 
jako uzupełnienia przy tworzeniu nowych 
form, przez rozwijanie zasadniczych.

„Merki“ były rzeźbione, Cięte*  ryte albo 
kute, w tym celu, aby używane ze sprzętem 
rybackim, nie niszczały w wodzie i nie ule
gały szkodliwym wpływom atmosfery. W 
kompozycji są proste, dlatego mogły być z 
łatwością zmieniane i uzupełniane. „Merki44 
bowiem przechodziły W rodzinie z dziadka na 
wnuka, z pominięciem ojca (syna), który był^ 
zmuszony, dla odróżnienia, szukać innego u- 
kładu „merku“, z zachowaniem podstawowej 
formy znaku, użytego już raz w rodzinie. — 
Wzory do „merków“ czerpali rybacy z przed- 
miOiówZi 4/ipá^íL Gwiazdozbiór
drak*  «żaglowana łódź, przyrząd do suszenia 
sieci, daje wzory do „merków“.

Kto je zaprowadził, kiedy przyszły w uży
cie*  niewiadomo. Rybacy posługiwali się nimi 
przez całe stulecia dla oznaczenia swego 
sprzętu. Mogą one mieć do pewnego stopnia 
związek ze stosowaniem podobnych znaków 
przez kamieniarzy i wogóle artystów śred
niowiecza na swych pracach i dziełach.

Nagrobek żony wójta Dawida Jeskego, na 
cmentarzu helskim wykazuje oprócz inicja
łów, „merk“ rodziny Jesków z roku 1646. Fb 
guta św. Andrzeju w kościele z końca XV 
stulecia nosi „merk“ (patrz rycina), należący 
do jakiejś starej rodziny rybackiej. Oprócz te
go znaleźć można w kościele jeszcze pięć 
„merków“, cztery jako inicjały „ojców“ ko
ścioła („Kirchenvater“* tak nazywają się 
członkowie dozoru kościelnego).

Przypuszczać należy, że używanie „mer
ków44 pochodzi z czasów, kiedy sztuka pisa
nia nie była rozpowszechniona. Jak artysta 
swój twór, kupiec swój towar, fabrykant 
swój wyrób, oznaczał inicjałem względnie 
znakiem ochronnym, tak i rybak posługiwał 
się „merkiem“, do oznaczenia swego sprzętu, 

RITA REY.

PLOTKI PARYSKIE.
Paryż, w kwietniu.

Mówmy o modzie.
Ol — już widzę, że jeden z P. T. Czytel

ników się krzywi, drugi zaczyna ziewać, a 
trzeci co prędzej odwraca stronicę. Będziemy 
mówić o modzie, ale niekoniecznie o strojach. 
Przecież wszystko na świecie podlega modzie. 
Wszystko — począwszy od kapelusza, a skoń
czywszy na miłości.

Czasem ta moda tworzy coś istotnie nowe
go, czasem przetwarza nieznacznie to, co 
istnieje, czasem daje reminiscencje tego, co 
już bardzo dawno było, czasem zmienia gor
sze na lepsze, lub lepsze na gorsze — ale 
zawsze czuwa nad tein, aby zachodziły wszel- 
kego rodzaju zmiany, boby się inaczej ludz
kość podczas swej ziemskiej weudrówki, do 
niemożliwości nudziła. Moda czerpie swe po
myty w przyrodzie, w sztuce, w historji, w 
nowych prądach, nawet w nowoczesnej te
chnice. Gdzie się tylko da, szpera po całym 
świecie, zewsząd coś wydobędzie. Nie gardzi 
niczem. Równie chętnie zagląda do chińskiej 
pagody, lub pałacu indyjskiego radży, jak do 
zaśnieżonej chaty, w zapadłym kącie Alaski, 
lub nędznej sadyby afrykańskich dzikusów 
Od tych turystycznych wycieczek mody, za
leży potem nasz wygląd i zależą nasze oby
czaje ..

o • ■ wiście, że moda musiała wybrać jakiś 
i którymby mogła swe dzieła godnie 

prezentować; musiała stworzyć jakieś środo
wisko, któreby jej ideje sankcjonowało i zao
patrywało w paszport, do przemaszerowania 
przez cały świat; musiała urządzić jakiś ro
dzaj giełdy, gdzie się odbywa ewolucja, któ
rą śledzą oczy cywilizowanych ludów. Na o*  
wą zaszczytną placówkę moda wybrała Pa
ryż. Co uzna Paryż, to się cieszy powodzeniem 
powszechnem.

Moda jest tyraniczna i kapryśna. Żąda dy
scypliny, nie liczy się z indywidualnością, nie 
uznaje logiki i nie szanuje tradycji. Nieraz 
przyjdzie jej ochota atakować obyczaje tak 
zakorzenione, że poprostu nikomu się nie śni
ło, aby one mogły kiedykolwiek ulec zmia
nie. Któż byłby np. przypuszczał, że popołud
niowe herbatki wyjdą z mody! Prawda? — 
Świat bez fine o‘clock'ów! Coś tak, jak dan
dys bez krawatki. A jednak — stało się. Ko
niec. Dama, nadająca ton, światowemu życiu 
Paryża, nie wysyła już zaproszeń na piątą po 
południu, zapowiadających filiżankę herbaty, 
ciastka i torty, dysekretną rozmowę, amator
ski popis muzyczny i beznadziejne nudy. Za
prasza na godzinę szóstę, co oznacza Cocktail
party, bar urządzony w salonie, humory za
prawione gin(em, swobodną gawędę, zaostrzo
ny dowcip i ożywioną zabawę. Žádných popi
sów na fortepianie, żadnych ciastek ani słody
czy. Miniaturowe, pikantne sandwich(e. solone 
migdałki, kostki z Chestera i nadziewane o- 
liwki. Jeśli przyjęcie jest średnie, pan i pan 
domu sami sporządzają cocktaile — jeśli dom 
jest postawiony na wielkiej stopie, czynność 
tę spełnia maitre-ďhotel, specjalnie do tej roli 
wyszkolony i przeobrażony w barmana. Wte

dy dopiero można sobie użyć*  mając takiego 
czarodzieja pod ręką! Czego tylko dusza za
pragnie.

Wiadomo, że istnieją przeróżne rodzaje 
cocktaili. Najpopularniejszy Martini — ostry, 
mocny i niesmaczny; arystokratyczny 
Manhattan — aromatyczny, łagodny i pod
niecający; panieński Rose — delikatny*  słod
ki i pachnący; sportowy Side-Car — kwa- 
skowaty i orzeźwiający; skomplikowany Ale
xandro. — pożywny i niezbyt alkoholictny. 
Cóż jeszcze? Ab, prawda. — Champagne*  
Cocktail, który pijają z upodobaniem despe
raci, bankierzy i dymisjonowane artystki.

Istnieją także cocktail'e, że tak powiem 
prywatne. Każda pani domu ambicjonuje się, 
aby stworzyć kompozycję własną, oryginalną, 
ochrzczoną także nazwą jej pomysłu. W re
zultacie częstuje gości miksturą, którą ciężko 
przełknąć i której miano jest równie zagad
kowe, jak trudne do spamiętania. — Panowie 
mają pod tym względem znacznie lepsze kon
cepty. Jeden z południowych Amerykanów, 
bardzo znany w kosmopolitycznym świecie 
paryskim, fabrykuje napitek, który się Zowie: 
Vite et tout. To rozumeim — to jest w duchu 
epoki. Go tam robić długie ceremonjè 
prędko i wszystko. I ten Vite et tout, nawet 
dosyć nam smakował. Tylko jedna śliczna 
Kreolka dona Izabella, trochę się zakrztusiła 
Ale to nic dziwnego. Ona źyje ciągle na ar
gentyńskiej pampie, raz na dziesięć lat przy
jeżdża do Paryża, pije tylko Mate, *)  nie 

czytuje Dekobry i bardzo kocha swojego mę
ża. Jeszcze bardziej udałym, był cocktail 
Les larmes ďamour. Sporządził go pewien 
wiele obiecujący młody człowiek i częstował 
nim wyłącznie panie. Smak był istotnie tro
chę słonawy — mimo to przypuszczam, że to 
chyba była imitacja, bo przecież żaden męż
czyzna tyle łez z powodu miłości, wylaćby 
nie zdołał.

Zdaje się*  że te GoctaiF-Party wymyślono 
na to, aby dogodzić Amerykanom, którzy w 
Europie piją na zapas, o każdej porze dnia i 
nocy. Pozatem harmonizują one bardziej niż 
dawne herbatki, z nowoczesnym stylem, no
woczesną konwersacją i nowoczesnemi kobie
tami. I doprawdy, że o ile dzisiejsza Pary
żanka dosyć niezręcznie sięga po filiżankę, 
wierci się niecierpliwie w Wygodnym fotelu i 
uda je, że je ciastko, zagrażające jej smukłości, 
o tyle z niebywałym wdziękiem trzyma w je
dnej ręce kieliszek, a w drugiej nieodstępny 
papieros, zajada z apetytem ostre smakołyki 
i gramoli się z akrobatycznem mistrzostwem 
na wysoki taburet przy barze.

Moda cocktaihi odgrywa ważną rolę w ży
ciu towarzyskiem Paryża. Ile to już urządzono 
konkursów na najlepszą mieszaninę! A ja
kie powodzenie miały te zawody! Jakich 
współzawodników i współzawodniczki! Mło
dziutkie panienki konkurowały o nagrodę — 
bo młodziutkie panienki muszą teraz koniecz
nie o coś konkurować. Jeśli nie są dosyć ła
dne, aby ubiegać się o tytuł miss Europy, nie 
dość zręczne, aby brać udział w Olimpiadzie, 
to chcą się bodaj odznaczyć w sztuce upija-


